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litewskie wycliodziły również w Kiejdanach, Supraślu, 
Dźwińsku, Suwałkach, a także w Rydze i Mitawie.

„O d r. 1864 zaczął się szereg zakazów drukow a­
nia książek litewskich czcionkami łacińskiemi, które za­
stąpione być miały czcionkami rosyjskiem u B ezpośre­
dnim skutkiem  tych rozporządzeń było to, ze wydawni­
ctwa książek litewskich przeniosły się na zachód, za 
granicę naszego państw a: do Tylży, Kłajpedy, Biten
i Prekuln w Prusiech wschodnich.

„O becnie po zniesieniu zaitazów i udzieleniu po­
zwolenia na drukowanie książek litewskich czcionkami 
dowolnemi, rozwinie się niezawodnie ruch wydawniczy 
litewski w Rosyi, a zwłaszcza w jej kraju Północno-Za­
chodnim. Należy się spodziewać, że Litwini potrafią 
godnie ocenić okazaną im Najwyższą łaskę i zaufanie 
i zabiorą się do wydawnictwa książek z tą  pracow ito­
ścią i rozw agą, jakie niezbędne są w spraw ie tak waż­
nej, jak wypuszczenie w św iat książki, przenikającej nie­
raz gięboko, aż do najrdzenniejszych mas narodu. D zia­
łacze narodow ości litewskiej powinni zdaw ać sobie spra- 
\\ą , że rząd, nadając im praw o korzystania z druków 
ojczystych, jako środka kształcenia i rozwoju narodu, 
będzie od nich wymagał, aby to  kształcenie i rozwój 
odbywało się w zupełnej łączności z ogólnemi interesa­
mi państwowem i dla dobra samej narodow ości litew ­
skiej".

O statni ustęp artykułu urzędowego dziennika w ska­
zuje jasno na polityczny cel „m iłościw ego" zniesienia 
z a k az u : rząd rosyjska ma nadzieję, że w piśmiennictwie 
litewskiern, które będzie się rozwijało pod jego okiem 
i pod kontro lą cenzury, wezmą górę przychylne Rosyi, 
a  poniekąd i prawosławiu, a nadewszystko w rogie P o ­
lakom prądy, jakie nurtują wśród niektórych odłam ów  
społeczeństw a litewskiego. Spodziewać się należy, że 
rachuby te okażą się zawodne. Lud litewski jest szcze­
rze i gorąco przywiązany do katolicyzm u, co stanowi 
potężny łącznik między Polską i Litwą.

Cofnięcie się rządu rosyjskiego w sprawie druków 
litewskich jest sym ptom atem  doniosłego znaczenia po 
litycznego. W skazywać on może, że rząd rosyjski, wo­
bec obecnych wypadków wojennych skłonmejszyrn się 
okazuje do pewnych ustępstw , z drugiej zaś strony do­
wodzi, że w ytrwały a m asow y opór naw et drobnego 
stosunkow o liczebnie (Litwinów liczą około dwóch mi- 
•lionów) narodu łatwiej zm usić m oże rząd rosyjski do 
ustępstw , aniżeli wylewy wiernopoddańczych uczuć 
i ugodowo-szachrajskie zabiegi.

=  „K łopoty wojenne na dalekim W schodzie —  
pisze korespondent „N aprzodu" z W arszawy —  bynaj­
mniej i ie przeszkadzają władzom rosyjskim kontynuo­
w ać polityki rusyfikacyjnej. Z abrano się obecnie do 
prywatnych pensyonatów  żeńskich. D otychczas zakłady 
te  były dozorow ane przez jednego inspektora i dwóch 
jego pom ocników. W łaazy tych oanów  podlegały w szyst­
kie, tak  męskie, jak i żeńskie zakłady prywatne w W ar­
szawie. O becnie rząd chce mieć dla każdego zakładu 
osoDnego inspektora —  i to  płatnego przez przełożo­
nych. D la wszystkich zakładów, poczynając od 4-kIaso- 
wych, m ają być ustanow ieni inspektorow ie „dla k iero­
wania naukowo-pedagogicznent dziełem " -—  to  znaczy 
do w trącania nosa w spraw ę wyboru nauczycieli, 
sposobu wykładu itd. P lan ten poczęto wykonywać od 
narzucenia inspektorów  takim  zakładom , k tóre, mając 
3 klasy, starały  się - 4-tą. lub, m ając 4 , o  5 -tą. Ta-

Słówko o Piotrze Chmielowskim.
O  Chmielowskim pisać nie jest i nie będzie za 

późno poty, póki się najserdeczniejszych naszych pra­
gnienia nie spełnią i nie zaginie w świacie o Polsce 
i o jej niśmiennictwie pamięć. D latego też nie spieszy­
łem z podaniem —  po przedwczesnej męża tego śm ier­
c i—  do wiadom ości publicznej z czynów jego jednego,
0 którym  autorow ie życiorysów  tego nieooszczyka nie­
odżałow anego wiedzieć i pam iętać powinni.

Zdam  najprzód spraw ę z wrażeń, jakie na mnie 
zgony drogich mi istot, oraz ludzi znakom itych i zasłu­
żonych sprawiały.

W długiem życiu swojem przebolałem  stra t dużo. 
(•uchodzili ze św iata tego jedni krwią, drudzy duchem 
mi blizcy i drodzy, swoi i obcy. Pom iędzy tymi o sta t­
nimi miejsce we wspomnieniach moich pierw sze zaimu- 
je mąż megłośny, Karol L e m o n n i e r, długoletni p re­
zes L i g i  P o k o j u  i W o l n o ś c i ,  stowarzyszenia 
m iędzynarodowego, me uznającego pokoju, zadekreto­
w anego po  śmierci jego w Haadze na zapewnienie sw o­
body przemoc; i gwałceniu sprawiedliwości. Człowiek 
ten zasiużyl sotfie na cześć, jako wzór bezwarunkow ego
1 bezinteresow anego oddania się pracy, mającej na celu 
dobre publiczne. Z pośród swoich śm iercią, k tóra mną

o g-ębi w strząsnęła, była śm ierć m łodego, zdolnego, 
z zapałem sposobiącego się do służenia ojczyźnie, przez 
M oskali rozstrzelanego b rata mego. Odczuwałem głębo­
ko straty  rodziców, rodzeństw a, przyjaciół, kolegów, 
oraz ludzi gienialnych i mężów na drodze politycznej, 
naukowej, artystycznej pracy w narodzie polskim zasłu­
żonych. W śroS tych śm ierć dra Jana K a r ł o w i c z a  

.dala się mi Krzyczącą niesprawiedliwością natury, wy- 
dzrerając narodowi obyw atela w zorow ego, nauce praco­
wnika pożytecznego, mnie przyjaciela, który sobie moją 
i rodziny mojej zaskarbił wdzięczność.

D o strat tych przybyła śm ierć C h m i e l o w ­
s k i e g o .

kun zakładom  postaw iono dylem at: albo zamknięcie
zakładu, albo wzięcie inspektora. Pozw olenia na zak ła­
danie nowych pensyonatów  o więcej, niż 3 klasach bez 
inspektora, nie dają stanow czo. W skutek tego now ego 
ciosu rządow ego nasze prywatne szkolnictwo żeńskie 
znalazło się w położeniu nader krytycznem ".

—  Te sam e kłopoty wojenne nie przeszkodziły pu­
blicystyce rosyjskiej zw rócić uwagę na inny czynnik ży­
cia społecznego w Królestwie, na sądy gminne. K ores­
pondent „Now. W rem .“ nie jest zadow olony z projektu 
komisyi w spraw ie reform y ustaw sądowych, który zdą­
ża do podn.esienia cenzusu um ysłowego sędziów gm in­
nych. Zdaniem korespondenta, obecne sądy gminne nie 
oddziaływują jako narzędzia rusyfikacyjne, projektowana 
reform a stan ten raczej pogorszy (ze stanow iska polity­
ki rusyfikacyjnej), należałoby tedy wybieralnych sędziów 
gminnych zastąpić koronnym i, t. j. mianowanymi z urzę­
du, k tó r/yby  funkeye swe sprawowali z udziałem przed­
stawicieli włościaństwa. P ożądaną tę, zdaniem „Now. 
W rern.", „reform ę", korespondent motywuje obłudnie 
względami na dobro włościan.

„O becnie £prezesi sądów  gminnych - - pisze ko­
respondent —  chociaż są wybierani przez zebrania 
gminne, skutkiem zbyt mało rozszerzonej oświaty, sk ła­
dają się w znacznej w iększości z obywateli miejscowych 
i szlachty —  klasy, które, obfita w cierpienie przeszłość 
Polski zawdzięcza najnieszczęśliwsze karty  swojej histo­
ryk W obec pedagogicznego znaczenia sądów  gminnych 
w śród ludności polskiej, mało rozwiniętej i inercyjnej, 
należy życzyć, aby pizy  rewizyt ustaw o sądzie gm in­
nym nadano sprawie kierunek właściwy.

„Kolegialność sądów  gminnych •— to fikeya. Człon­
kowie sądów gminnych —  ławnicy, to  ludzie bez g ło ­
su. P roszę sobie w yobrazić z jednej strony sędziego 
gminnego, człowieka, który bądź co bądź czegoś się 
uczył, i pisarza, z drugiej —  półanalfabeta włościanina, 
z pensyą sto  rubli rocznie, który musi tłum aczyć takie 
m ądrości, jak kodeks N apoleona, praw o cywilne, usta­
wy sądow e i t. d.

Podczas gdy w Rosyi rdzennej —  pisze dalej 
korespondent —  sąd pokoju przechodzi w ręce korony, 
kiedy orgam zacya w yborcza coraz bardziej jest ograni­
czana, trudno zrozumieć, dlaczego istnieje dotąd sąd 
w yborczy w kraju nierosyjskim, gdzie ze wszystkich 
warstw' ludności pod względem państwowym  najbardziej 
prawom yślni są tylko włościanie, niezdolni do służby 
publicznej z braku w ykształcenia. Czy nie byłby w ła­
ściwszym dla ludu w łościańskiego w Polsce sąd koron­
ny z udziałem wybieranych reprezentantów  gminy. Taki 
sąd byłby pewnem oparciem  dla celów państwowych, 
jak to  widzimy w Prusiech".

1 iu właśr.ie obłuaa argum entacyi korespondenta 
„N ow . Wrem “ wychudzi na jaw. Boć jeśli chodzi mu
0 to, że żywioł włościański jeęt za m ało samodzielnym
1 zam aio posiada znaczenia w obec sędziów wybieralnych, 
to  znaczenie jego zejdzie do zera w obec sędziów ko­
ronnych, którymi będą przeważnie niczem nie związani 
z interesam i ludu, zupełnie od niego niezaieżni, niezna- 
jący ani jego potrzeb, ani sposobu myślenia czynownicy 
rosyjscy.

Ale chodzi tu właśnie nie o dobro  ludu, ale o 
cele pańsiw owo-rosyjskie, których narzędziem mają się 
stać urzędy sprawiedliwości
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Z Chmielowskim nie łączyły mnie inne, tylko lite­
rackie stosunki. G dy nauki ukonczył i studiow aniem  
literatury polskiej trudnić się począł, zajęła go  moia 
w literaturze tej obecność. O d czasu do czasu o tanie 
życzliwie i z uznaniem pisywał. Uznanie jego uzyskałem 
zapewne tein, że wyczuł we mnie pozytywistę, którym, 
sam sobie z tego sprawy nie zdając, byłem dużo wcze­
śniej, nim się Chmielowski z tą  badań filozoficznych 
m etodą zapoznał. Pozytywizm sta ł się łącznikiem m o­
ralnym, zbliżającym nas ku sobie przekonaniowo. Nie 
był to  ów  „pozytywizm w arszaw sk i1, polegający na 
stosowaniu tej m etody do w s k a z a ń  p o i i t  wc z -  
n y c i,, k tć . ego istnieniu taka, jak A. S w i ę t o c h o w- 
s k i ; pow aga przeczy („P raw da" Nr. 18.. z 30 kwie­
tnia 1904 : „P io tr Chmielowski, wspomnienie pośm ier­
tne"), ale czysto naukowy. U mnie stanow ił on nić 
przewodniczą dla moich utw orów  belletrystycznych; 
Chmielowski posługiwał się nim w badaniach swoich 
naukowych jako miarą, nie dopuszczającą uniesień w są- 
dacn, w których bezwzględnie panow ać powinny prawda 
i sprawiedliwość. Ze strony tej, działainość iego na 
poiu piśmienmetwa polskiego słusznie i świetnie, we 
wzmiankowanem powyżej „wspomnieniu pośm iertnem ", 
scharakteryzow ał wspomnienia tego autor znakom ity’. 
Nie sposób działalności Chmielowskiego prawdziwiej 
i lepiej ocenić.

O sooiście zeszedłem się z Chmielowskim r. 1894, 
na wystawie kościuszkow skiej we Lwowie, w czasie 
zjazdu literackiego. Spotykaliśm y się na posiedzeniach 
plenarnych i sekcyjnych, na bankietach i rau tach ; od­
wiedzaliśmy jeden drugiego i byliśmy ze sobą tak. jak 
doorzy, bKzcy znajomi, widujący się często i we 
względzie p zekonań i poglądów  filozoficznych polity­
cznych, reiigijnycn, społecznych, artystycznych i'w sz e la ­
kich inny h nic j2uen drugiemu now ego do powiedzenia 
nie mający. N ow ością dla mnie był wygląd jego ze­
wnętrzny. Patrząc na człowieka tego drobnego, z tru ­
dnością oddechającego, kaszlącego, najwyraźniej schoro ­
wanego, trudno było uwierzyć, ża  to  ciało mizerne taki

K aienaarzyk w ojenny.
(n) 4 m a j a :  Rozpoczęte lądowanie 20 .000  wojska ja­

pońskiego w Pitsewo.
5 m a j a : Japończycy lądują na zachodnich brzegach Liao

tungu, przeważnie w Kaiczao.
6  m a j a :  G łówna arm ia K urokiego wchodzi do Feng-

w angezengu; Rosyanie cofają się na północ. Le 
we skrzydło japońskie, czyli druga armia, zajmuje 
P o rt Adam sa (Puiientieng), izolując w ten sposób 
półwysep Kwantungu.

8  m a j a :  Rosyanie zaczynają ew akuacyę Niuczwangu,
niszczą fortyfikacye, przeryw ają kolej tam tejszą na 
półwysep Kwantung.

9 m a j a :  Pierw szy transport jeńców rosyjskich (300)
przybyw a dc Tokio. —  Japończycy posuwają się 
na północ z Fengwangczengu, zajmują wąwozy 
w górach Motien.

10 m a j a :  O ddział kozaków, przeszedłszy górny bieg
rzeki Jalu, dociera do Andżu, cofa się jednak przed 
Japończykam i w góry.

11 m a j a :  Japończycy przeryw ają zupełnie kolej m an­
dżurską do Portu  A rtura w okolicy Kinczau. — 
Rosyanie niszczą forty  i m iasto Dalnij.

12 m a j a :  Japończycy bom bardują Dalnii. Statek (awi-
zo) japoński „Mijaki “ w pada na pozostałą jeszcze 
minę, tonie z dwom a majtkami.

13 m a j a :  Japończycy zajm ują Dalnij (Taiienwan).
14 m a j a :  Chunchuzi atakują kopalnie węgia kolo mia­

sta  Jantai nad koleją, na północy Mukdenu, są od ­
parci prze- kozaków. Tegoż dnia Chińczycy ni­
szczą zupełnie rosyjskie kopalnie węgia w pobliżu 
Pulientiengu.

15 m a j a :  D ruga arm ia japońska pod generałem  Oku,
wyszedłszy z Takuszanu na Siujen, Spieszy do 
Haiczengu, skąd Rosyanie cofają się.

16 m a j a :  T ransporty  japońskie wysadzają w okolicy
Niuczwangu wojska, które idą połączyć się z a r­
mią generała Oku.

17 i 18 m a j a :  T rzecia arm ia japońska, praw dopodo­
bnie pod gen. Nodzu, pojawia się niespodziew a­
nie na wschodzie-północy w odległości 45 w iorst 
od Mukdenu. Gen. Kuropatkin zam ierza cofnąć się 
do Charbina.

19 m a j a :  P ierw sza wielka katastrofa floty japońskiej 
przed Portem  Artura. Z powodu gęstej mgły zde­
rzają się pancerne krążowniki „K asuga" z „Jo- 
sziw ą", drugi z nich tonie podobno z 700  żołnie­
rzami. Równocześnie torpedow iec japoński wpada 
na niedostrzeżoną minę i g in ie; załogę zdołano 
wyratować.

(n) W skazywaliśmy już kilkakrotnie, że Japończycy 
pragną niewątpliwie i w wyraźnym interesie własnym, 
żeby neutralność Chin pozostała nienaruszoną. Jeszcze 
w ciągu zeszłego stycznia, kiedy to  w Europie w m o­
żliwość wojny nie w ierzono, a w Tokio —  i tam, 
gdzie miano dokładne inform acye o szczerości japoń­
skich negocyacyi —  przewidywano jej konieczność, rzad 
ntikada czynił wszelkie możliwe zabiegi w Pekinie, aby 
tę  neutralność na każdy wypadek zapewnić. 1 nie dziwi 
Japończycy wiedzą doskonale, że wskutek miedzypań- 
stwowycli komplikacyj, po wojnie zbrojnej nastąpi, na-

1'ozumu ogrom  w sobie zaw iera, że ten ledwie dyszący 
osobnik tyle i takiej z siebie pracy wydaje.

Pow tórnie zeszliśmy się w Zurichu. Roku zeszłego 
(1903), dnia 5 października. Gdym popołudniu, z „N. 
Reform ą" w ręku. siedział w pracowni mojej w fotelu, 
naprzeciwko otw artych do sieni drzwi, usłyszałem dzw o, 
nienie.

Po otworzeniu drzwi wchodowych, wkroczyło 
przez nie dwócli mężczyzn, jeden słuszny, drugi wzrostu 
m ałego. Przesunęli mi się przed oczami dla pozrzucania 
ze siebie paletoiów  i po chwili próg przekroczył ów 
w zrostem  mniejszy przodem . Nim jednak próg przekro 
czył, odezwał się do mnie głosem  silnym, donośnym , 
w którym  glos Chm ielowskiego poznałem .

—  A tóż c o !? .. .  —  zawołałem , zrywając się.
—  C óż?.. Odwiedzić was przychodzim y... O to  ja., 

znam y się przecie... A o to  tow arzysz mój w podróży, 
p. P rokesz... Przyjeżdżamy z W łoch...

—  jakże  wam podróż posłużyła ?.. —  zapytałem , 
zdziw iony potęgą organu mówienia Chmielowskiego.

—  A dobrze —  odpow iedział —  doskonale, zdrćw  
się czuję... Ho ho !...

Zawiązała się rozm ow a o podróży, o W łoszech, 
o pogodzie jesiennej, k tóra dopisywała. W dziedzinę li­
teracką nie wkraczaliśm y. Miłymi tymi i drogimi gość­
mi długom się iednak nie cieszył. Zabawili u mnie g o ­
dzinę —  nie więcej. Spieszyło się im. Gdym ich o po ­
święcenie mi godziny jeszcze bodaj jednej prosił, wymó 
wili się sprawunkam i przed zachodem  słońca, po zacho­
dzie zaś :

—  Mam pracę... —  usprawiedliwiał się Chmie­
lo w sk i.—  Koryguję drukujące się obecnie dzieła Tyszyń- 
skiego, profesora m ego... Arkusze na mnie w Zurichu 
na poczcie czekały. ...M uszę się z tern dziś załatwić, 
ażeby mieć jutro dzień sw obodny na Rapperswyi...

Poniew aż nazajutrz na inspekcyę do Rapnerswylu 
jechać miałem, umówiliśmy się w ięc i pojechali razem . 
W podróży, w Muzeum, przy Dbiedzie, my trzej litera­
ci —  literaturęśm y od niechcenia zaczepiali Nie oolity-
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ii-. Sjisma2
Poleca swe obrusy pasowane najlep. jakości 

85 cm. szerokie 115 cm. dłuyie zł.l 110m .  » i*> „ . „ -50
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t to te* w luzfl. rozmiarach po najt. cenach

Ilywany linoleum, chodniki, przedściólki 
przed umywalna, lino’eum na cale pokoje 
fartuszki damskie i dziecinne. Prawdz. Re- 
hofer przościeradlu gum. Ceraty imit. drze­
wo, marmur, mozaikę i wzory seces. ladae 
knohenne Cennik na żadanie łmznł. i cpi
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w et w razie ich trium fu  nad Rosyą, niemniej trudna 
wojna polityczno-dyplom afyczna —  gdy przyjdzie s tan o ­
wić o rozgraniczeniu ich interesów  od rosyjskich i... in­
nych. D otychczasow e ich doświadczenie z dyplom atam i 
europejskim i wystarczają, aby zachować ostrożność jak 
największą, niedać żadnego powodu czy pozoru do po­
zbawienia się stanow iska zupełnie wyraźnego.

Inaczej m ają się rzeczy z Rosyą. Carskim dyplo­
m atom  —  a może już i carskim generałom  —  przewi­
dującym upokorzenie potęgi rosyjskiej, chodzi niezawo­
dnie o wywołanie chińskiej dywersyi. Zaznaczyliśmy 
onegdaj rolę, jaką usłużne jeszcze Niem cy sta ra ją  się 
odegrać skrycie w P ekinie; codziennie zaś dowiadujemy 
się o niebezpieczeństwach, rzekom o grożących wojskom  
rosyjskim lub załogom  ze strony Chińczyków i pćlchiń- 
skich Chunchuzów. Jesteśm y więc przygotow ani na ry­
chłe w iadom ości, których bezpośrednim  celem może być 
(wyrażam y się oględnie, póki możemy) zw rócenie uwagi 
europejskiej na generała M a —  jeżeli nie na sam 
Pekin.

„T em ps" paryski dowiaduje się z Petersburga przez 
W ieaeń, o

grożnem  n ieporozum ieniu  Kuronatkina 
z  A lek siejew em .

Kuropatkin przypisuje klęskę nad rzeką Jału roz­
kazom, otrzym anym  od Aleksiejewa, zupełnie przeci­
wnym tym, jakie naczelny wódz armii był sam wydał. 
Jeżeliby tak  istotnie było, to  trzebaby wnosić, że nie­
praw dą było, co donoszono o niezależności K uropatkina 
od nam iestnika. O becnie również niema zgody między 
tymi panami. K uropatkin jest za opuszczeniem  P ortu  
A rtura, połączeniem  się załogi tw ierdzy z głów ną arm ią 
i cofnięciem tejże do sam ego Charbina. P odobno Ku­
ropatkin przedstaw ił carowi

absolutne n iep odob ieństw o oporu w  Uanjangu, 
gdyż Rosyan nie m oże stanąć do walki więcej niż 
60 .000  ludzi.

Aleksiejew jest stanow czo zdania, że ew akuacya 
P ortu  A rtura byłaby szaleństwem , bo Rosya straciłaby 
flotę, poniosłaby niepow etow aną kieskę m oralną i w y­
staw iłaby wojska P ortu  na niebezpieczeństw o całkow itej 
zagłady przez Japończyków. Aleksiejew tw ierdzi zawsze, 
że P o rt jest nie do zdobycia. P odobno otoczenie cara 
podziela poglądy adm irała-nam iestnika.

Czy P o rt jest nie do zdobycia, zobaczym y nieba­
wem, ale na resztę zdań Aleksiejewa i my się piszemy.

Znany, poważny organ japoński „N iszi-N iszi“, 
omawiając sytuacyę wojenną w M andżuryi, sądzi, że te ­
raz, kiedy Rosyanie zaniechali wszelkiego onoru  nawet 
w Fengwangczengu, po wielkiej klęsce nad rzeką Ja lu—  
warunki miejscowe i trudności transportow e uniem ożli­
wią im przedsięwziąć skuteczny opó r nietylko w Liao- 
jangu, ale i w Charbinie.

Reuter donosi z Seulu, że Japończycy wpędzili 
2 0 0  kozaków  w jakiś kąt bez wyjścia w północnej o k o ­
licy Ar.dżu i trzym ają ich tam  o głodzie, póki się nie 
coddadzą. Kozacy są  praw ie bez zapasów  —  a głó wny 
ich oddział, będący w niedalekich górach, o ich położe­
niu nic nie wie.

Spryt Japo.IczyKÓw.

Fejletonista „N ow . W rem .“ przypom ina, że wojna 
obecna zastała R osytn  zuoełnie nieprzygotow anych.

ka zagraniczna nas otT niej odryw ała. Któż w roku 1903 
przypuszczał, ze się Japonia pokojow otw órczą Rosyę 
na rękę wyzwać odw aży? Polityka jednak pomiędzy 
nas się w trącała i zaw adzała —  polityka w ew nętrzna 
pod postacią zażartej walki publicystycznej, wytoczonej 
dem okracyi narodowej przez zespół żywiołów sprzecz­
nych (dem okratycznych, konserwatywnych, rewolucyjnych 
ugodow ych, socyalistycznych, wszystkich słow em  prze- 
ciwwszechpolskich) —  walki, w której żywy a gorący 
udział brała, reprezentow ana przez jednego z gośc : 
moich, ,.Nowa Reform a" (organ dem okracyi k rakow ­
skiej). Mnie przeto, prezesow i instytucyi Skarbu N aro ­
dow ego, stanowiącej niejako kość pacierzową, skupiają­
cej się w Lidze narodowej dem okracyi narodow ej, g o ­
ścinność w zbraniała dotykania m ateryi polityki w ew nę­
trz n e *  N a ominięcie trudności tej najlepiej nadaw ał się 
chaotyzm  m odernistyczny, k tóry  się nastręczył sam  przez 
się, dzięki wychodzącej naów czas dużemi w „A teneum " 
ustępam i „N ocy Rabinow ej". W punkcie tym, rozsze­
rzonym na produkeye poetyczne i prozaiczne, zgodnie- 
śm y się wszyscy trzej schodzili: Chmielowski -  pozy­
tyw ista, W P rokesz —  dem okrata krakow ski, ja —  
w szechpolak, dem okrata narodow y, przedstawiciel jawny 
Ligi, najzajadlej śród jej członków domyślnych przez 
wszelkiego rodzaju „K raje" i zespolone z tym  organem  
petersburskim  organy publicystyki polskiej sm agany. 
W m ateryi też poiityki tej, m ocno w niej zainteresow a- 
ny, przez gościnność milczałem.

M ateryj tej dotknął nie Prokesz, nie ja, nie kto 
więc inny, jeno Chm ielowski. N ie pom nę w jaki spo - 
sóu, gdym  po obiedzie gości moich, z którym i się już 
pożegnać miałem, w yprow adzał, pojawiła się in terpela- 
cya o Skarb N arodow y. Interpelacya ta  wywołała ze 
sirony mojej krótk ie położenia, w jakiem się po w yco ­
faniu funduszów z depozytu m uzealnego Skarb  znajdu­
je, wyjaśnienie. W toku wykładu m ego Chmielowski n a­
gle się zatrzym ał, froniem  I do mnie stanął, wejrzeniem 
surow em  z dołu do góry  mnie zmierzył, rękę, Pr w i 
m arszcząc, do kieszeni sobie zam aszyście u su n ą i, sa­
kiewkę z niej, a  z sakiewki pięć franków  w ydobył i, w rę­
czając mi je, 7. naciskiem znaczącym  rzekł:

O  zam iarach Japonii, o przygotow aniach do wojny, 
k tóre toczyły się już oddaw na, rząd rosyjski nic nie 
wiedział. P oseł rosyjski w Tokio miał wprawdzie sw o­
ich szpiegów, ale dowiedzieć się od nich mógł nie wie­
le, gdyż, jak s ię  okazało, byli to  policyanci japońscy, 
którzy inform owali konsula w porozum ieniu ze swoim 
rządem  o tern tylko, co leżało w jego rachubach.

K ościół narodowy japoński.

Korespondent londyński dziennika „N ow oje Wre- 
m ia“ podaje ciekawą, zaczerpniętą z w iarygodnych źró ­
deł angielskich w iadom ość, że rząd japoński nosi się 
z myślą utworzenia narodow ego a rączej państw ow ego 
wyznania chrześcijańskiego na wzór anglikanizmu. D o­
gm aty tego kościoła mają być chrześcijańskie, ale uza­
sadnienie ich —  buddyjskie. Założenie japońskiego ko­
ścioła chrześcijańskiego, nie wynika z pobudek religij­
nych ale pow stało w skutek dążeń do ściślejszego zbli­
żenia się z narodam i europejskimi i paraliżowania wy­
tw arzającej się w Europie obaw y panazyatyzinu. Plan 
utw orzenia kościoła narodow ego, ma przedewszystkiem  
na celu zyskanie dla Japonii przychylności Anglików i 
Am erykanów.

To w. nauczy cieli szkół wyższych.
Ju tro  odbędzie się w Krakowie XX. walne zg ro ­

m adzenie Tow . nauczycieli szKół wyższych. Z przedło­
żonego walnemu zgrom adzeniu spraw ozdania wydziału 
za rok ub. wyjmujemy kilka szczegółów . 1 t a k : w r. u. 
zajm ował się wydział irw orzeniem  stałej komisyi, któ- 
raby wzięia w swe ręce spraw ę polskiego Muzeum 
szkolnego.

W spraw ie egzaminu dojrzałości wniósł wydział 
Tow. petycyę do m inisterstwa ośw iaty, które poleciło, 
aby uczniowie przeznaczeni do egzam inu popraw czego, 
składali ten egzamin przed tą  sam ą kom isyą, k tóra ich 
reprobow ała.

Myśl szerzenia wiedzy pedagogicznej w społe­
czeństwie, poruszana niejednokrotnie na zgrom adzeniach 
Tow . przybrała w ub. r. we Lwowie realne kształty. 
Za staraniem  wydziału Tow. urządził zarząd Puwsz. 
wykładów uniwersyteckich szereg prelekcyj z dziedziny 
pedagogiki, które cieszyły się wielkiem powodzeniem . 
Dział wydawnictw Tow. wzrósł znacznie w r. ub. jak 
niemniej daje się stw ierdzić siały rozw ój czasopism a 
nauczycieli szkół wyższych „M uzeum ".

Spraw ozdanie stw ierdza również ruchliwą i po ­
cieszającą działalność kół Tow ., których jest 16 w róż­
nych stronach kraju D ochód Tow . w r. ub. wynosił 
6 .835 kor. 44 h. O bró t kasowy wyaawnictw  Tow. wy­
nosił w przychudach 38 .612  k. 64  h., w rozchodach 
zaś 33 .850  k. 90 h. D ochód „M uzeum " w kwocie
9.556 k. 77 h. zrów nał się z rozchodam i.

Na walnem zgrom adzeniu w K rakowie om awiane 
będą między innymi wnioski przeciw  wprowadzeniu 
utrakwizm u w szkołach, a za obow iązkow ą naukę jęz. 
ruskiego i wnioski wydziału w spraw ie m oralnego wy­
chowania m łodzieży. (Referent dr. Eugeniusz Piasecki.)

Posiedzenia plenarne będą się odbywały w auli 
uniwersytetu, posiedzenia sekcyjne w salach w ykła­
dowych.

—  To na skarb !..
W tym  nacisku, w tern wejrzeniu, w akcencie czy­

nu tego brzm iało wyznanie:
—  W i d z i s z ?  j a  t a k i  s a m ,  j a k  ty ! . . .
W ręczenie w sposób taki datku było wyraźnem

wyznania przypieczętow aniem . Świadczy o tern A. Świę­
tochowski, mówiąc we „W spommeniu posm iertnem " 
o Chmielowskim, o człowieku, w którym  nie było: 
„ Ż a d n e j  p o k u p n e j  o b ł u d y ,  ż a d n e j  u g o d y ,  c o  
n a j w y ż e j  k o n i e c z n a  (wobec policyjnego czuwania 
m oskiew skiego; p o w ś c i ą g l i w o ś ć .  —  P o d o b n i e  
w c z y n a c h  —  r z  e t e i n y ,  p r a w y ,  u c z c i w y ,  j e ­
d e n  z t y c h ,  k t ó r y c h  s i ę  s z u k a  w d z i e ń  
z l a t a r n i ą  i r z a d k o  z n a j d u j e " * ) .

Po tym  Chm ielowskiego czynie, dionieśm y sobie 
serdecznie uścisnęli i rozstali się.

Nie zdołam dosadnie w yrazić wzruszenia, jakiem 
mnie datek jego —  istny grosz wdowi, ze względu na 
m ajątkowe tego  uczonego polskiego położenie —  prze­
jął; nie po t-aJię zdać sprawy z uradow ania, jakiego do­
znałem na wieść o zam ianowaniu tego uczonego i o b y ­
w a  t e I a p o l s k i e g o ,  p r a w d o p o d o b n i e  b e z  
ż a d n e j  o b c e j ,  a n i  d z i e l n i c o w e j ,  a n i  
d z w o n n i c o w e j  p r z y m i e s z k i  p o l s k i e g o ,  
profesorem  literatury polskiej w Uniwersytecie lwowskim.

Cóż mam o śmierci jego pow iedzieć?... Śm ierć 
profesora takiego, to  klęska narodow a. Z tak ;em wieść 
o niej przyjąłem uczuciem — i za tak ą  ją uważać na­
leży, nie zapom inając o tern, że takiem u, jak P iotr 
Chmielowski pracownikowi, pozostaw iającem u po sobie 
dzieła, karm iące umysły i serca polskie, o raz rodzinę 
w niedostatku, naród zadłużył się.

A o pięciu frankach, danych na Skarb N arodow y—  
niech autorow ie życiorysów  jego w iedzą i pam iętają, są 
one bowiem pieczęcią, w yciśniętą na przekonaniach 
obyw atelskich tego  Polaka.

Z. MILKOWSKi.

Zebranym  w K rakowie pracownikom  na niwie p e ­
dagogicznej zasyłam y „Szczęść B ożel"

*) Podznaczenie wyrazów Świętochowskiego i uwa- 
ja  w nawiasie są 'mojemu Z. M.

Najpiękniejsze i najtańsze materie wełniane i jedwabne
ovaz francuskie grenadyny i et&miay, woale, sse—ry, perkate, satyny i pi cienka
Próbki na żądanie bezpłatnie i opłatnie. w olbrzymim wyborze poleca

Operetka.
„Wenecya w Paryżu J. Offenbacha

N areszcie znowu operetka z muzyką ładną o  p e ­
wnej w artości artystycznej!... Oczywiście więc produkt 
nie wiedeński i nie dzisiejszy; przeciwnie rzecz dawna, 
O ffenbachowska, trochę coś w tekście na nowo przy­
krojona; i bez tego jednak świeższa, niż wszystkie ra ­
zem wzięte, owe „najświeższe" w Wiedniu upieczone 
nowości.

„W enecya w Paryżu" nie posiada wprawdzie naj­
pierwszej marki wśród utw orów  O ffenbacha, lecz mimo 
to  przewyższa jeszcze o .cały Olimp operetkow y wszj - 
stko , co napisali jego bezpośredni i pośredni następcy 
i naśladowcy. Ma ona w pierwszym rzędzie tę od rę­
bność łatwą i nieszukaną, jaka daje talent; i tę  wytwor- 
ność form y, jaką daje wyrobiony smak. Nie raz jeden 
drobny zw rot rytm iczny posiada tu więcej charaktery­
styki, niż u drugich całe, w pocie czoła wysmażone nu­
mery; nieraz jedna krótka zw rotka posiada więcej krwi 
i tem peram entu, niż w innych operetkach całe finały
0 „szalonej" werwie, sztucznie wywołanej rozpaczliwymi 
wysiłkami tym panisty, hukiem bębna, chrzęstem  czyneii
1 całą zw artą falangą instrum entów dętych.

Rzecz prosta, że od tekstu i tu  trudno wymagać 
wielkiego sensu, bo też wątpię, ażeby ktoś idąc na 
operetkę robił sobie iiuzye jakieś w tym  kierunku. 
Offenbach w wielu swych operetkach nie zna po p ro ­
stu granic nonsensu; tw orzy burleskę: karykatura po trą­
ca tu o karykaturę, drwina o drwinę, niepraw dopodo­
bieństwo o niepraw dopodobieństw o. Ale w tern wszyst- 
kiem widnieje w prost gienialny nieraz dowcip muzyczny, 
często rak delikatny, tak subtelny, tak trafny i cięty, że 
staje się w swoim rodzaju praw ie klasycznym; a w czo­
rajsza operetka, choć m oże nie stoi na równi z taką 
„Piękną H eleną" lub „O rfeuszem ", poszczycić się m o­
że sporą ilością wybornych tego rodzaju numerów, 
wśród których pierwsze miejsce zajmuje doskonały 
kw artet między pp. Dunanan ojcem i synem, a Tym pa­
nonem i Lespingotem , przebranym i za bandytów. N ie­
tylko jednakże ten niezrównany „esprit" Offenbacha 
działa tu podniecająco na słuchacza; sam wdzięk melo- 
dyi, rytmiKa celna życia i śrmale a czyste linie kompo- 
zycyi utrzym ują go w nieustannem zajęciu.

W czorajsza Drcmiera operetkow a miała szczęśc ie ; 
„nowośfi" podobała się, mimo, że po większej części 
francuskie tego rodzaju utwory przechodzą u nas bez 
żyw szego oklasku ze strony publiczności.

Przyczyna tego  usposobienia nieprzychylnego dla 
utw orów  francuskich leży w tern, że znaczna część na­
szej publiczności upodobała sobie bezkrytycznie sr, 1 
operetkow y w iedeński: styl, k tóry raczej należałoby na­
zwać szablonem  i to  najbanalniejszym , najpospolitszym , 
jaki muzyka kiedykolwiek wydala K om pozytor, który 
nasłuchał się dużo oper, ale nie posiada dość inwencyi, 
ażeby sam mógł jakąś s tw o rzy ć ; z reminiscencją opero ­
wych i reminiscencyj wszystkich zasłyszanych kiedykol­
wiek w życiu melodyj tanecznych, klei całość, a najczę­
ściej tylko akt I., z którym  pojawia się u dyrektora te ­
atru. Tu następuje ocena dzieła. O  oryginalność lub 
piękność roboty  artystycznej nie ch o d z i; przetiw nie, dy­
rektor chce mieć koniecznie oklepane jodlery, tak sam o 
jak „ein braw es Miidchen" za bohaierkę i tak  sarno, 
jak rolę „sym patycznego urw isza!‘ dla G irardiego. Kom ­
pozytor, otrzym aw szy takie polecenie, kończy swe dzie 
ło, o k tórego dwa następne akty dba, rozum ie się, zna­
cznie już mniej, niż o ów pierw szy; i w ten sposób 
powstaje operetka, kropla w kroplę podobna do stu 
swoich poprzedniczek. Idąc następnie w różne św iata 
strony, przychodzi dość zazwyczaj rychło i do Lwowa; 
a tu publiczność rzadko kiedy odmówi jej łaskawego 
przyjęcia; przeciwnie nawet, łyka jej przysm aki ze szcze­
gólnym apetytem .

Zle następstw o tego upodobania w dalszym ciągu, 
leży nietylko w tern, że publiczność słucha zawiele li­
chej m u z y k i, lecz i w tern, że pewien typ rytmu i me- 
lodyi nabiera praw  obyw atelstwa w ruchu i wyobraźni 
muzycznej ogółu i w znacznym stopniu przekształca je 
z niekorzyścią myśli muzycznej sw ojsk iej; zwłaszcza, że 
jak wiadom o operetka jest najpopularniejszą form ą m u­
zyki i dla bardzo szerokich mas miejskich nawet jedyną 
nieraz straw ą muzyczną.

Lekka muzyka francuska natom iast, oprócz swej 
wyższej w artości artystycznej posiada jeszcze tę  zaletę, 
że nie jest tak  lokalna jak wiedeńska i rozporządza 
znacznie w iększą ilością ś ro d k ó w ’ kompozycyi, chociaż 
zazwyczaj w rozm iarach jest zwięźlejsza, a w instrumen- 
tacyi cieńsza, przejrzystsza. Jako rozsadmk kultury mu­
zycznej, jest ona dla naszego ogółu bez porównania 
właściwsza i lepsza niż niemiecka. Już to  sam o należy 
w niej w ysoko cenić, że swoje głupstwo podaje lekko 
i sprytnie, zdała się trzym ając od bom bastu i całej, na 
pozór poważniejszej, a  tyle fałszu estetycznego zaw iera­
jącej koncepcyi au tora wiedeńskiego.

Z tądto, kiedy już w ogóle operetkę m amy to le ro ­
wać, to  słuchajmy przedewszystkiem  francuskiej. Co do 
„W enecyi w P aryżu", mann mocne przekonanie, że ka­
żdemu muzykalnemu uchu musi się podobać więcej niż 
„P osłan iec", nie mówiąc wcale o „P rzekupce" i innych
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tym podobnych lichotach. I jeżeli któraś z nich ma się 
stać „kasow ą sztuką", to  lepiej niech ta nią będzie.

STANISŁAW NIEWIADOMSKI.

MAŁY FEJLETON.

Józef Nawrocki. Zdrowaś Maryja
W płaszczu utkanym z srebrno-białych chmur, 

w rozbłyskach słońca, 
w czarnych jaskółek opasana sznur —  
przez kwiecie, co się u Twych stóp rozwija, 
przez pola, łąki, przez zielony bór. 
poprzez doliny, ponad stoki gór

idąca,
Zdrow aś M aryja:

Nad Tw oją głow ą rój czarnych jaskółek
w m nóstwo ruchomych rozpływ a się kó łek  
i złotych muszek roje, 

które w pacnnącem powietrzu się kręcą, 
trącają w łosy Twoje 
i Twoją tw arz dziew częcą; 

w w ietrze płynącym od nizinnych stron 
słychać nad łąką m odlący się dzwon,

którego glos się o  w zgórza rozbija:
Zdrow aś M aryja...

Z naiwną wiarą do Twych stóp pośpiesza 
maluczkich rzesza, 

których życiowa udręczyła m ęka;
Tw oja łaskaw ie przygarnia ich ręka 

i w fałdy płaszcza, co się chm urką weini, 
w zwiewną zasłonę ułud upowija, 

że chodzą cisi o raz łasKi pełni...
Zdrow aś M aryja...

W szuwarach modrych rzek, w sitowiu staw ów , 
wśród łąk i pól, 

w ciemnej gęstwinie źdźbeł młodziutkich pszenic 
i w kwiatów plątaninie pachnącej —  
tysiącem  sennych źrenic patrzący 

czai się Ból... 
w gęstwinie kwiatów  ból —

W szystko przemija... 
Zdrow aś M arya...

Przez ciem ną zieleń traw  nietkniętych kosą,
splam ionych śniegiem kwiatowej zamieci,

b o s r
idzie za T obą tłum dzieci, 

w Tw ą postać oczy żądne cudu w pija : 
wśród łąk zieleni i kwiatów okiści 
o to  się właśnie cud wiosenny iści...

Zdrow aś M aryja...

Przez jasną zieleń drzew, w błękitną ciszę,
przeciągłym  spazm em  płynie dzwonu ton ... 

Słyszę, słyszę
ten dzwon... 

nonad łąkam i rozpłakany dzwon,
jak się głos jego o wzgórza rozbija.,.
Ó  daj mi nagły, niespodziany z g o n 1 

po mr.ie tak  sam o płakać będzie dzwon...
Zdrow aś M aryja!...

Kolej Złoczów-Usznia-Scissów.
(G .) N a zachodzie poza granicami Galicyi krótkie 

linie kolejowe, linie ślepe, których zadaniem jest służyć 
wielkiemu przem ysłowi, są  bardzo pospolitem  zjawiskiem. 
U nas z wyjątkiem nielicznych leśnych kolejek wązko- 
torow ych należą takie drogi żelazne w p-ost do rzadko­
ści ; a przecież dla wielu większych przedsiębiorstw  prze­
mysłowych , które nie leżą przy linii kolejowej a jednak 
mają wszelkie szanse rozwoju, jest właśnie ten brak ko- 
munikacyi kulą u nogi, bo  obniża ich zdolność do  w spół­
zawodniczenia z konkurencyą.

O becnie projektow aną jest w Galicyi kolej nor­
m alnotorow a, k tó ra  miałaby połączyć m iasto Złoczów 
przez U szrię  z  Sascowem  , a k ió re j zadaniem  byłoby 
w pierwszej linii służyć celom tam tejszych zakładów 
przem ysłowych.

W Uszni m amy fabrykę papieru cygaretow ego. Za- 
kiad przem ysłow y bodaj czy nie najwięKszy w Galicyi, 
założony pierwotnie w widokach wywozu swych w yro­
bów do Rosyi, stracił później, skutkiem zaprow adzenia 
rosyiSKiego cła protekcyjnego, ten dogodny rynek zbytu. 
P otrafił sobie jednak zdobyć nowe pola odbiorcze i dziś 
w ytw arza produkt o m arce św iatow ej, k tóry  rozchodzi 
się po  caiej Europie, ba nawet dociera do Afryki i 
Ameryki. Nie osiągnął wszakże ten zakład bynajmniej 
najwyższego szczebla rozwoju, owszem m ógłby się je­
szcze w ysoce rozw inąć, ale skutkiem  znacznych trudno­
ści i kosztów  przewozu m ateryaiu surow ego i węgla, 
jakoteż tow aru  gotow ego nie może swej zdolności kon­
kurencyjnej naieżycie wyzyskać. Poprow adzenie linii ko­
lejowej ze Złoczow a do Sassow a Dołączyłoby tę  fabrykę 
z głów ną żelazną an e ry ą  Galicyi i wpłynęłoby bez­
sprzecznie na wzmożenie się produkcyi fabryki i na roz­
rost eksportu  papieru cygaretow ego poza granice Gali- 
cyi, bogacąc w ren sposob  kraj nasz kosztem  tych, k tó­

rych my obecnie naszym groszem  bez żadnej rekompe- 
sa ty  sycimy.

Podobnie odciętą od św iata i narażoną na te sa­
me trudności w kwestyi przewozu jest fabr} ka papieru 
pakunkow ego w  P o d o c z u  koło Złoczowa.

Również sassow ski młyn am erykański jest skut 
kiem braku komumkacyi zniewolony do ograniczenia się 
na zboże wyłącznie najoliższej okoiicy. Przez stworzenie 
nowej drogi żelaznej statuy się dow óz zboża i z dal­
szych stron o wiele łatw iejszym ; wówczas młyn obli­
czony i już dziś na szerszą urządzony skalę snadniej 
m ógłby liczyć na rozrost i wzmożenie się produkcyi.

O prócz tych przedsiębiorstw  przemysłowych bo­
gatą jest okolica sassow ska w surowce. Pod Złoczowem 
ciągną się pokłady węgl? brunatnego, w pagórkow aiej 
okolicy S assow a mamy łom y kamienia, k tóre obecnie 
z pow ędu braku dogodnych i tanich dróg kom unikacyj­
nych nie są prawie wcale eksploatowane. Za Sassowem  
rozciągają się znaczne obszary lasów, których wartość 
niestosunkowa mała, znacznieby podskoczyła, gdyby ma- 
teryał opałow y m ógł liczyć na wywóz w dalsze okolice 
Galicyi.

W idzimy więc, że okolica, k tórą miałaby być po ­
prow adzona nowa droga żelazna, ma już dziś silnie roz­
winięty przem ysł i potężne podstaw y do dalszego ro z­
kwitu w bogaciwach m ateryaiu opałowego. Przez tanie 
i wygodne połączenie tych stron z główną linią kolejo­
wą mogłoby w tym odciętym od św iata zakątku ubo­
giej Galicyi wschodniej pow stać silne centrum przem y­
słowe.

To byłaby najgłówniejsza zasługa planowanej d ro ­
gi, chociaż godzi się także wspomnieć o znaczeniu tej 
nowej komunikacyi dla tam tejszego rolnictwa, o dobro ­
czynnym wpływie, jakiby budow a tej kolei wywarła na 
nędzę biednej ludności niedawno spalonego Złoczowa,
0 wygodzie dla mieszkańców m iasta Złoczowa, którzy 
oddaleni o trzy kilom etry od stacyi kolei żelaznej tej 
samej nazwy, oddani są na laskę i wyzysk brudnych 
furmanek złoczowskich. Tyczy się to  w wyższym jesz­
cze stopniu m iasteczka Sassow a, oddalonego od Z ło­
czowa o 14 kilom etrów.

Projektodawcy planowanej kolei po przeprow adze­
niu doklaunych, ścisłych badań i obliczeń co do ren to­
wności nowej linii, zwrócili się obecnie do Sejmu i Wy­
działu krajow ego z prośbą o poparcie nowei drogi że­
laznej przez kraj, jakoteż i ao  rządu z p rośbą o kredy­
tow anie należytości za prowadzenie ruchu.

W obec w ysokiego ekonom icznego i kulturalnego 
znaczenia projektowanej kolei, wobec niezawodnej na­
dziei doniosłych następstw  tej linii dla gospodarki spo­
łecznej kraju me w ątpim y,:iże Wydział krajowy i Sejm 
zajm ą w tej kwestyi przychylne stanowisko.

A rząd? W szak wniesienie przedłożenia z nowemi 
inwestycyami, przeznaczonemi niemal specyalnie na kole­
je alpejskie, wywołało powszechne , oburzenie u członków 
Koła polskiego. O to  nadarza się obecnie małe ujście 
dla praktycznego wyzyskania tego ob u rzen ia ; Kolo pol­
skie powinno w tym wypadku stanow czo wymusić na 
rządzie, by spraw a kolei Złoczów-Sassów, jako postulat 
wielce pod wzgięaem ekonom icznym doniosły, pomyśl­
nie dla kraju zaiaiw ioną została.

Przy grach i zabawach, przy uroczystościach  

publicznych, narodowych i rodzinnych, przy zakładach

1 zapisach —  w szęd zie  i zaw sze pam iętajm y o fundu 

szach T ow arzystw a S zk oły  Ludowej.
■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ a — n n — t a t m — n w i w — — m m  ■ ■ • w b o b *

Wiadomości bieżące.c
—  D o numeru dzisiejszego dołączam y arkusz 9 po 

wieści bułgarskiej Jana W azowa p t . : „Króiowa Kaza- 
ła rska".

—  W  dzisiejszym  porannym num erze zaszła pomył­
ka przy zesiawian.u koiumn (stronic) na maszynie. Mia­
nowicie kolumnę trzecią um ieszczono na miejscu i z nu­
merem porządkowym  kolumny drugiej i na odw rót. 
W prawdzie czytelnicy niewątpliwie sami ten błąd techni­
czny już sobie sprostow ali, w każdym razie dla uni­
knięcia nieporozumień prostujem y go ninieiszem.

—  ja rm a r k  w y ro b ó w  k rajow ych . We środę 25 bm. 
o g. 7 w ieczorem  odbędzie się w lokalu Izby rękodziel­
niczej (Ratusz 11. piętro) ogólne zebranie przem ysłow­
ców wszystkich tych zawodóvvt k tóre powinny wziąć 
udział w obesłaniu swoich wyrobów na Jarm arku w yro­
bów krajowych we Lwów ie.

—  P o sied z en ia  i zg ro m ad zen ia . W alne zgrom adze­
nie członków Kasyna miejskiego za rok ubiegły odbę­
dzie się 26 bm. o g. 8  wieczorem , zaś przedwyborcze 
zgrom adzenie odbędzie się we w torek 24 bm.

We w torek 24 b, m. o g. 7 wieczorem odbedzie 
się w lokalu Izby rękodzielniczej walne zgrom adzenie 
czloków Stow arzyszenia przemyslowregc zegarm istrzów  we 
Lwowie.

T ow arzystw o ochotniczej straży ogniowej „Sokół" 
we Uwowie zwołuje walne zgrom adzenie na 30 b. m. 
o godz. 6  wieczorem we własnym lokalu w Rynku 1. 17.

—  S zczep ien ie bezpłatne. Dr. A. Barański szczepi 
codziennie dzieci ubogich bezpłatnie od 7 do 8  z rana 
w Zakiadzie krowdankowym przy ul. Chorążczyzny 1. 24.

—  W ielki fes ty n  na placu Powystawowym  urządza 
dnia 29 bm. t. j. w przyszłą niedzielę technickle Koło

T. S. L. im. Szczepanowskiego. Festyn Dołączony bę­
dzie z aliabelonem , w ystawą rysunków, z turniejem szer­
mierzy, wyścigami cyklistów, orkiestrą m andolinistów i 
w ielom a innemi niespodziankam i. Kom itet dokłada wszel­
kich starań, aby fest3rn wypadł jaK najwspanialej. Bliższe 
szczegóły doniosą afisze.

—  Teatry:
Tutatr «nt< js l i i :
W sobotę 21 b m. po raz czwarty: „Madej zbój", 

baśń dramatyczna w 4 aktach z epilogiem przez Ka” Aa 
Mattauscbd (nagrodzona na konkursie dramatycznym Wy­
działu 1 -ajowego). Muzyka Fr. Słomkowskiego.

W niedzielę 22 bm. o godz. BjH popołudniu: (na Jo 
chód Tow. wzajemnej pomocy artystów sceny lwowskiej) po 
raz trzeci: „Tęcza", komedya w 3 aktach Stefana Krzywo- 
szewskiego. Rozpocznie po raz trzeci: „Złodziej", kom e­
dya w 1 akcie Okt. Mirbeau; przekład Jarosław a Pieniążka

W niedzielę o godzinie 7Va wieczorem po raz drugi 
„Wenecya w Paryżu" czyli „Podróż panów Dunanan, ojca 
i syna", operetka w 3 aktach (4 obrazach) Siradina i Moi-' 
neaux. Muzyka J. Offenbacha.

W poniedziałek 23 b. m. po raz 32: „Posłaniec nr 
6660“, operem a w 3 aktach z prologiem C. M. Ziehrera.

poniedziałek o godzinie 772 w ieczorem : „Eros i 
Psyche", fantazya romantyczna wr 1 rozdziałach napisał Je­
rzy Żuławski, muzyka Jana Galla.

We wtorek 24 bm. po raz trzeci: „Wenecya w Paryżu" 
czyli Podróż panów D unanan, ojca i syna", op&retka w 3 
aktach (4 obrazach) Siradina i Moineaux; muzyka J. Ofen- 
bacha, przekład W. Rapackiego (syna)

t c u ł r  lu d ow y :
W piątek 20 b. m. po raz piąty: „Kopciuszek", baśń 

fantastyczna ze śpiewami i tańcami w 7 obrazach A. Wa­
lewskiego.

W sobotę 21 bm. o godzinie 3Va popołudniu pized- 
stawienie dla studentów: Romeo i Julia", sztuka w pięciu 
aktach a-w  9 obrazach. W. Szekspira.

W sobotę o godzinie 7(2 wieczorem: „Szczęście mał­
żeńskie" (Nasze żnneczki), komedya w 3 aktach Albina Va- 
labreąue, tłum. W'. Buszczewska. Sztukę tę  grano z ogrom 
nem powodzeniem na wszystkich scen-ch. W prze istawieniu 
biorą udział pp. Grafczyńsk-i, O lska, O lrńska, Mirska, Wo- 
strowska, Folta, Lipczynski, Pilarski, Wolski i Skalski.

W niedzielę 22 bm. o godz Jjfe popołudniu: „Rinal- 
do Rinaldim, bandyta włoski", sztuka w 9 obrazach z wło­
skiego.

W niedzielę o godzinie 7Va wieczorem: „Kopciuszek" 
baśń fantastyczna ze śpiewami i tańcami w 7 obrazach A 
Walewskiego.

W poniedziałek 23 b. rm > godzinie 3'/2 popołudniu- 
„Królowa przedmieścia", wodewil w 5 aktach.

W poniedziałek 3 godz. 7Va wieczorem po raz drusi 
„Szczęście małżeńskie" (Nasze żoneczki), komedya w trzech 
aktach A. Valabreque.

—  Budżet m ie jsk i na r. 1905. O brady budżetowe 
w Radzie miejskiej rozpoczynały się w kilku o sta tm d  
latach bardzo późno i przeciągały się bardzo długo, 
często z niem ałą szkodą dla interesów  gminy. Ponadtc 
późne uchwalenie budżetu wpływa ujemnie na prawid-ro 
wy tok gospodark i i wywołuje czasam i kwestye znacze­
nia zasadniczego, jak n. p. czy uchw ała co do dodat­
ków do podatków  zapadła w kwietniu działa wstecj 
i obow iązuje od początku roku bndżetow ego. Aby tegc 
uniknąć na przyszłość Rada miejska powzięła uchwalę 
że kom isya budżetow a ma obradow ać przez cały rok 
a prelim inarz na rok następny przez nią opracowany 
winien być przedłożony do zatw ierdzenia znacznie przeć 
końcem roku poprzedniego.

Uchwała ta  nie zaw iera nic nowego, albowiem 
sta tu t miejski wyraźnie stanow i, że m agistrat trzy rnie 
siące przed końcem każdego roku ma przedłożyć bu 
dżet, który znowu Rada w dwóch następnych miesiącach 
powinna rozpatrzeć i stanow czo go  uchwalić na miesiąc 
przed upływem roku. P rzepis istnieje, ale od kilku lal 
w zaniedbaniu.

Obecnie nastąpi zw rot ku lepszemu, albowiem 
prezydent m iasta wydał polecenie do wszystkich biur 
i zakładów  miejskich, ażeby wszelkie dały, cyfry i wy 
mogi własne, niezbędne do zestaw ienia budżetu gmin\ 
przedłożyły w term inie do 10 czerwca br. Dawniej ter 
term in trw ał do 15 lipca. N a podstaw ie przedłożonycl 
dat załatw iony będzie prelim inarz, który już oo 
czątkiem września będzie przedm iotem  uchwał ma­
gistratu.

— N ow e w odociąg i. W  ciągu bieżącego lata przed­
sięw zięte będą dalsze roboty  około  rozszerzenia siec 
w odociągów  miejskich. Roboty te  m ają na celu po czę­
ści zaprow adzenie w odociągu w niektórych ulicach, 
w których ich dotąd niem a wcale, po części zaś ro z ­
szerzenie i dalsze przeprow adzenie sieci wodnej miej­
skiej. Ulice, w których te roboty będą w ykonane w tym 
roku są następujące: Sadow nicka. M urarska, Pohulanka 
Zofiówka, M ączna, P ijarów  boczna, P iekarska (ostatnio 
część), Szeptyckich, Pełtew na, Issakowicza, Bogdanów- 
ka, Snopkowska, Rycerska i Szewczenki.

— ReKlanta na p lan tacyach . Pewne przedsiębiorstw o 
wniosło do m agistratu podanie o zezwolenie na urzą 
dzenie obrazów  świetlnych reklam ow ych na plantacyach 
w ulicy Akademickiej. W tym  celu miałby być na skw e­
rze ustawiony słup z dużą ścianą płócienną zw róconą 
ku ulicy a  z lokalu redakcyi „Przem ysłow ca" miały 
być za pom ocą stosow nego przyrządu (reklam ografu 
„G lobus") rzucane świetlne obrazy reklam ujące p rze­
różne tow ary i w yroby. M agistrat jednak objaw it zda 
nie, że narzucająca Się reklam a budzi raczej wstręt (?) 
niż interesuje i postanow ił prośbie odm owić.

—  1 8 -ta  d ro g u ery a . M agistrat uchwalił na ostatniem  
swem posiedzeniu wydać pewnemu kandydatow i kon- 
cesyę na nową drogueryę. Będzie to  ośm nasta z rzędu 
droguerya, a jej siedziba w górnej części uiicy G ró­
deckiej. D roguerye trudnią się handlem m ateryałów  
i środków aotecznych i lekarskich pow szechnie dozwo- 
la  łych podlegają jednaK spocyalnemu naazorow i w ład

Ubrania w  niebyw ałeni w yborze  
poiccają n a j t a n i e j  po cenach  
staJych uwidocznionych na 

każdej sztuce
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* osoŁ.ij m przepisom odmiennym od przepisów  dla 
aptek i zwykłych handiów.

- -  W spraw ie przem ysłu nafto w eg o . Otrzymujemy 
następujące pismo' N otatka umieszczona w nrze 236 
„S łow a“ p. t. „Przem ysł naftowy a Związek fabryczny" 
wymaga pewnego wyświetlenia. Czytając tę  notatkę, 
można nabrać przekonania, jakoby przem ysł naftowy 
w skutek wymieniouych w  niej przyczyn nie był wcale 
zorganizowany d o tą d ; rzecz się jednak ma zupełnie 
przeciwnie; przemysł naftowy, jako największy, był do ­
tąd jedynym w kraju, który posiadał swoją organizacyę 
w postaci krajowego Tow arzystw a naftowego. Dzięki tej 
organizacyi, zdołai or. usunąć ciężkie warunki swej egzy- 
tencyi na samym początku i wywalczył wiele środków  

ochronnych dla dalszego rozwoju, poczynając od usta- 
odaw stw a krajo,vego naftowego, a kończąc na ochron­

iłem podniesieniu ceł. je s t  to  dalej przemysł, który ma 
iwój organ „N afta" i prowadzi przez krajowe Tow arzy­

stwo naftowe dokładną statystykę. O dosobnienie więc 
tego przemysłu, o jakim wspom ina notatka, jest wyni­
kiem istniejącej własnej organizacyi, którą wskutek wielu 
odrębności przemysł ten nadal zacłiować musi, co jednak 
wcale nie przeszkadza, aby w sprawach cgóino-przem y- 
słowych istniało ścisłe porozumienie ze „Związkiem fa­
brycznym ", a niektóre firm y naftowe, tę  potrzebę łą ­
czności stw ierdzają nawet przystąpieniem  do „C entralne­
go Związku fab rycznego1.

—  Lw ow ska synagoga postępow a. Przedłożono 
nam spraw ozdanie i zamknięcie rachunków zarządu 
gmin. synagogi postępow ej. Przewodniczącym  zarządu 
jest adw, kraj. dr. Jakób Diam and, zast. przewodn. 
adw. dr. Menkes Adolf, zaś członkami zarządu w r. u. 
byli: Appel E., Ehrlich Jonasz, dr. r r ie d  Maksymilian, 
Rubinstein Jakób i Wonlfeld M aurycy. Ze spraw ozdania 
tego zasługują na podniesienie następujące ustępy:

W roku ubiegłym nastąpiła stab ilizacja  gminnego 
rabina dra Jecheskiela Caro; w kontrakcie z nim za­
wartym zastrzegła sobie Reprezentacya gminy zgodnie 
z wnioskami zarządu prawo ustanowienia rabina syna­
gogi postępowej (Synagogen- Rabbiner), którego g 1 6- 
w n e m  z a d a n i e m  b ę d z i e  w y g ł a s z a ć  k a z a ­
n i a  w j ę z y k u  p o l s k i m  w synagodze postępowej, 
i dalej, apy jednak już dziś zadość uczynić ze wszech 
stron odczuwanej potrzebie kazania polskiego w naszej 
synagodze, przeto zgodnie z wnioskiem rabina gminne­
go dra Caro, uprosiliśmy rabina dra G uttrm na, dyrekto­
ra tut. szkoły ludowej, ażeby tym czasow o raz na mie­
siąc w sobotę a nadio w święta wygłaszał kazania pol­
skie, które od nowego roku 5664 regularnie się odby­
wają; również w tym roku podczas urlopu rabina dra 
Caro, rabin dr. Gutm an pełnił jak dawniej funkeye 
kaznodziei.

Przychody w r. u. wynosiły 29 .538  kor. 12 h. 
w gotów ce i 1 2 . 0 0 0  kor. w papierach wartościowych, 
z czego z d. 1 września 1903 pozostał zapas 1 .094 k.

—  S zkoln ictw o ludow e wśród lwowskiej ludności 
żydowskiej w św ietle cyfr w r. 1902". Taki tytuł nosi 
broszurka, zaopatrzona w tablice statystyczne, opraco­
wana starannie przez p. A Załęckiego, doskonałego zna­
wcę szkolnictwa ludowego wśród żydów. P. Zalęcki 
z zaparciem  pracuje na tej opoczyslej niwie; mimo ukoń­
czonych studyów uniwersyteckich, dających mu prawro 
do pracy w szkołach średnich, pracuje nad ludem, skar­
biąc sobie jego wdzięczność sw oją pracą obywatelską. 
P. Zalęcki w r. 1899 przedłóż} 1 tut. Radzie w yznanio­
wej plan reform y lwowskich szkół żydowskich, czem 
w ywołał znaczne zainteresow anie w odpowiednich sfe­
rach. Ułożenie i wydanie powyższej pracy, wyświetlają­
cej wszechstronne stosunki ludow ego szkolnictw a wśród 
żydów lwowskich, poczytywać należy za nowy dowód 
dbałości au tora o ośw iatę ludu żydow skiego i o jego 
uobywatelenie.

—  Pom nik C hałubińskiego w  Zakopanem . Kom i­
te t budowy pomnika Tytusa Chałubińskiego, odsłonięte­
go 15 sierpnia 1903 roku w Zakopanem , ogłosił dru­
kiem sprawozdanie. P rócz his+oryi budowy spraw ozda­
nie zawiera spis członków kom itetu obszerniejszego, 
szczegółowy wykaz skiadek i spraw ozdanie kasowe. 
K oszta budowy wynosify 17.155 kor. 8 8  gr., które po ­
kryto prawie w zupełności ze składek. P ierw szą stroni­
cę spraw ozdania zdobi fotografia pomnika.

—  Ruski w iec nauczycielski. Piszą nam : Wiec „ukra- 
ińsko-ruskich" nauczycieli szkół ludowych ma być zw a­
lany w najkrótszym  czasie we Lwowie lnicyatywę do 
tego daio, zdaje się, ruskie Tow arzystw o pedagogiczne, 
gdyż oddziaiy tego tow arzysiw a w całej Galicyi zwołu­
ją zgrom adzenia pizedw iecow e za zaproszeniam i, skrom ­
nie nazwane „konfereneye". Na wiec ten mają być za­
proszeni również „ukraińsko-ruscy" nauczyciele z Buko­
winy. Zastanów m y się, jaki cel może mieć wiec „ukra- 
ińsko-ruskich" nauczycieli szkdi ludowych. 1) Polepszenia 
bytu nauczycieli me może mieć na celu, bo spraw a ta 
dotyczy zarów no Polaków  i Rusinów. 2) Sprawy reform  
w szkolnictwie nie może mieć na celu, bo to  rzecz 
ogółu nauczycielstwa. Wiec ten może mieć przeto zna­
czenie tylko czysto polityczne. Zrozum iano, że dobrą 
rzeczą byłoby rr.ieć nauczycielstwo ruskie w swoich rę ­
kach, bo nauczycie! na wsi muze wiele zdziałać —  przy­
stąpiono więc do zorganizow ania nauczycielstwa „ukraiń- 
sko-ruskiego“ . Wiemy o tern, że dwie trzecie części 
nauczycielstwa ludowego w Galicyi wschodniej tw orzą 
Riisini, że bardzo wielu z nich uczy po szkołach nasze 
dzieci, na co dotychczas nie zwracaliśmy uwagi. Czy
ł&pMnzMcrmttwaaĘnM ....

zapadie na tym wiecu uch.valy odbiją się dobrze na na­
szych dzieciach? Czy przyczynią się one do podniesie­
nia powagi nauczycielstw a?

—  Z „u ja rzm io n e j"  Rusi. , Nowoje W rem ia" zam ie­
szcza list podpisany przez „Słow ianina", który informu­
je, że we Lwowie zaw iązało się „T ow arzystw o rosyj­
skich kobie t", które podjęło się zadania „połączyć wszy 
stkie kobiety rosyjskie, stać się środow iskiem  ich du­
chowego życia, wyrazicielem dążeń i nadziei rosyjskiej 
kobiety w Galickiej, Bukowińskiej i W ęgierskiej Rusi". 
Aby wypełnić swoje zadanie, które polega na pom ocy 
w sam okształceniu Rada Tow arzystw a kobiet rosyjskich 
Czerwonej Rusi postanowiła otw orzyć przy Tow arzy­
stwie bibliotekę, zwracając główną uwagę na rosyjską 
literaturę i naukę".

D latego p. Słowianin wzywa, aby wydawcy i oso- 
by prywatne przysyłali książki pod adresem  T ow arzy­
stwa, gdyż książka rosyjska w e Lwowie stanow i' w iel­
ką rzadkość. „D iatego też rosyjskie społeczeństwo pa- 
tryotyczne przez rozszerzenie rosyjskiej książki, rosyjskiej 
literatury, rosyjskiej nauki w ujarzmionej („podjarem noj") 
Rusi Czerwonej, dobrze się zasłuży nietyiko ostatniej, 
ale i sprawie rosyjskiej, całemu narodow i rosyjskiemu 
w ogóle".

Nie omyiimy się cnyba, jeśli w tym  Słowianinie, 
który z tak gorącym  apelem zw raca się w imieniu 
„ujarzmionej" Rusi do społeczeństwa rosyjskiego, do 
m yślfć się będziemy znanego m oskalofilskiego agenta 
p. Werguna.

—  W ykład na K opcu Unii lu b e ls k ie j , w ygłoszony 
wczoraj o g. 6  popoiuJ. przez p dyrektora M ajerskie­
go o historyi i geografii Lwowa, zgrom adził, pomim o 
szalonej wichury i zimna, dość liczne grono osób i m ło­
dzieży pici oDojej. Bardzo zajmującego wykładu 'w ysłu­
chano z zajęciem i uproszono szanow nego prelegenta
0 następujący wykład. P. dyrektor Majerski chętnie obie­
cał we w torek 24 b. m. mówić jeszcze o tym samym 
przedm iocie.

—  Na n o w ą siedzibę, do własnej już, nabytej dzięki 
pom ocy naszego społeczeństw a posiadłości (przy ul. S o­
kola 1. 1), przeniosło się S tow arzyszenie pracownic kon- 
fekcyi damskiej św. Józefa. Poświęcenia domu raczy 
dokonać w dniu 29 b. m. o godz. 4 popoł. żarliwy
1 łiojny pro tek to r stow arzyszenia ks. arcybiskup Bil- 
czewski. Na uroczystość tę  zaprasza wydział niniejszem 
wszystkich członków.

—  Ggieri kom inow y wybuchł wczoraj o g .Jp o ł do 4 
popołudniu w ulicy Słonecznej pod 1. 37.

—  R ozm ow a w  poiicyi. Policjmnt sprow adza pija­
nego aw anturnika z ul. Słonecznej. Kom isarz indaguje. 
Jak się nazyw asz? „Konrad K owalski" Skąd rodem , ile 
m asz lat. „Z  Rawy ruskiej, 37 la t" . Gdzie się tak  sp i­
łe ś?  „W szędzie taka już moja natu ra". Masz za to  3 
dni aresztu ! „Dziękuję panu k um isarzow i! O dpocznę 
se trocha na nogi“ . Policyant w yprow adza delikwenta, 
ten jeszcze wola „Całuję rączki, dziękuję pieknie, tylko 
3 dni m ało".

—  Z łodzie j w k a te d rz e . Kościelny katedralny W ła­
dysław Szumilas schwycił wczoraj popołudniu notow a­
nego złodzieja Franciszka M azurkiewicza w chwili, gdy 
ten uchodził z kościoła, skradłszy z ołtarza N. M. P. 
dwa srebrne lichtarze.

—  Ł ad n ie  pow ozi końm ; lokaj br. H. z Winnik, 
P io tr Krupija; wziąwszy lejce od woźnicy Michała Cze- 
repaka przejechał ul. Słow ackiego i w drodze wyłam ał 
dwa drzewka, stojące przy chodniku i parasol straga- 
niarza, Antoniego Bilińskiego.

—  W yścigi n a  ulicy Ossolińskich urządzali sobie w o­
źnice miejscy nr. 6  i 7 wczoraj o 12 w południe pod­
czas najsilniejszego ruchu, przepędzając się wzajemnie 
tak, iż publiczność inusiaia prosić o  interwcncyę puli- 
cyanta.

—  S ch w y tan ie  złodzie i. W czoraj o 6 rano schwyciła 
patrol policj'jny dwóch notowanych złodziei Leopolda 
Kopystyńskiego i Stanisława Piazę, uciekających z w or­
kami pełnymi bielizny skradzionej, jak się następnie oka­
zało, w realności pod 1. 9 i 11 przy ul. Lenartowicza, 
gdzie dostali się na strychy za pom ocą drabiny, przy­
stawionej do dachu. O debrana bielizna przedstaw ia w ar­
tość okoio 500 koron.

—  Z n alez io n o . W Rynku znaleziono to rebkę dam ską 
zaw ierającą kluczyk, książkę do modlenia i chusteczkę 
znaczoną literami S. B. W sali Nr. 1 sądu pow iato­
w ego S. II. znalazł woźny złoty kolczyk z am etystem  
i dw unastom a perełkami.

—  Z gub iono . P. W incentemu Rawskiemu zginął le- 
gawiec rasy „seter" maści popielatej w czarne plamy 
w artości 1 .000 kor. P . Kazimiera Zdanow icz zgubha 
w ul. Lelewela zegarek srebrny oksydow any wraz z łań­
cuszkiem. P . Doinicela Ludwig zgubiła w drodze z dw or­
ca głównego zło tą branzoletę łańcuszkowej roboty. Pani 
Schapirow a zgubiła okulary w złotej opraw ie.

—  K ro n ik a  policyjna. W ul. Słonecznej pod 1. 32 
gospodarow ali wczoraj w nocy złodzieje jak u siebie 
w domu, mijając tylko mieszkanie właściciela, p. Józefa 
Czaczkiesa. Najpierw wlazłszy przez dymnik na strych 
zabrali z niego pościel, to  jest 2  pierzyny i 2  podusz­
ki, następnie rozbili kurnik i zabrali drób, który zaraz 
na miejscu pozarzynali, w końcu rozbili pakę i skradli 
kilkadziesiąt klg. mydła. —  Krawcowi Mojżeszowi Witf- 
_mannowi pod 1. 8  przy ul. Ruskiej skradziono z balko 
nu ciemną m arynarkę na atłasowej podszewce.

W ul. K lonowicza pod 1. 3 dostał się złodziej na

strych p. Maryi M orawskiej rozbił kufer i skradł zen 
płaszcz dam ski z kołnierzem z krymskich baranów  i zie­
lony sukienny kostyum damski. —  W ul. Zacerkiewnej 
pod 1. 3, schwytano żebraczkę Annę Kuc, liczącą lat 65 
na kradzieży męskiej bielizny i balii.

□  D obrem il. (25 letni jubileusz strażacki).
W sąsiedniej gminie Huczko w święto św. Florya- 

na, och. S traż pożarna obchodziła uroczystość przypię­
cia honorowej odznaki 25 letniej walnej służby straża­
ckiej p. Piotrowi W agnerowi, instruktorow i i chorążemu 
tejże straży. Po solennem nabożeństw ie w rzym. kat. 
kościele parafialnym i tradycyjnem poświęceniu rekwizy­
tów , udała się straż huczkowska ze sztandarem  i delega­
tam i, poprzedzona przez dzielną muzykę strażacką z Ni- 
żankowdec przed gm ach starostw a, skąd udano się 
w pochodzie przed plebanię, gdzie w podniosłych słowach 
przemówił do  jubilata znany protektor teiże straży ks. 
kanonik Chmielowski, poczem przy wystrzałach z m oź­
dzierzy i fanfarach muzyki przypiął mu 25 letnią hono­
row a odznaka związkową delegat Związku, a prezes tej­
że straży p. H. Lewicki.

S traż pożarna gminy Huczko inst najlepiej zo rga­
nizowaną i najdzielniejszą strażą w powiecie, tOież cała 
inteiigencya dobrom ilska zalicza się do jej członków 
wspierających. Głów1 na to  zasługa niestrudzonego preze­
sa kom isarza Lewickiego i dzielnego naczelnika ofieyala 
P taczka.

□  Z ak o p a n e . (O twarcie gospody bezalkohoiicznej).
P iszą nam : 15 bm. odbyło się w Zakopanem

uroczyste otw arcie i poświęcenie gospody Tow arzystwa 
Eleuteryi. Aktu poświęcenia dokonał ks. wdkaryusz miej­
scowy, i przemówił gorąco do licznie zebranych, podno­
sząc doniosłe znaczenie i potrzebę ruchu 'wstrzemięźli­
wości, życząc mu zarazem  imieniem Kościoła najlepsze­
go rozwoju. Z kolei przedstawi! w iceprezes książę Cie- 
droyć znaczenie otw arcia pierwszej gospody bezaikoho- 
licznej. Podczas wspólnej biesiady pi zemawiał jeszcze 
ks. Siemienski, opow iadając o wrażeniach zebranych 
w Anglii na polu ruchu wstrzemięźliwości i p. Bek, 
uzasadniając konieczność tego ruchu. N a zakończenie 
pięknej uroczystości, odśpiewał chór młodz :źy kilka 
pieśni patryotycznych.

fl: Zgon filantropa. V/ W arszawie zm arł d. 19-go 
bm. śp. Szymon Krzeczkowski, b. w iceprezes Tow arzy­
stw a Dobroczynności, przewodniczący wydziału opieki 
nad sierotam i. W r. 190C ś, p Krzeczkowski ofiarował 
Towarzystwo dwie nieruchości, które przedstaw iają w ar­
tość 130.000 rubli.

&  Sym ptonialy pocieszające. P o burzy pogoda. 
Skutkiem zawziętej przeciwko instytucyi Skarbu N aro­
dow ego przednoworocznej kam panii, zapanow ało b jło  i 
trw ało czas jakiś przerażenie prawie, spow odow ane za­
rzutam i, czynionemi tak organizacyi Skarb ; opierającej, 
jakoteż skarbow i sam em u. Przerażenie oz- ic za ło : „A 
m oże to  i praw da, o co W szechpolaków, uigę, Demo- 
kracyę N arodow ą i związany z tą  jedno stanow iącą 
tró jcą Skarb N arodow y oskarżają : irójlojaliści, ugodow- 
cy, pairyoci dzielnicowi, dem okraci parlam entarni, so- 
cyaliści gatunku patryotycznego i niepatryotycznego, sło­
wem wszelacy w szcclikonserwatyści, wszechiiberaliści 
i w szeclircwolucyoniści". Ludzie atoli, rozpatrując się 
w tej wrszechnapaści z umysłem wypoczętym , dostrzegać 
poczynają, żc mniemana praw da ow a oraw dą nie 
jest wcale. Świadczy o tern wznawianie się pow strzy­
m anego mom entalnie w S. N. datkowania. pochodzą ■ 
cego z  oddalonych jedna od drugicli okolic i ze środo ­
wisk społecznych, w których możliwem jest jeno sklad- 
kowanie groszow e. N iem ów  i my o wychodźtwie poiskiem 
w otunach Zjednoczor.ybh A. P., gdzie datków anie nie 
ustawało. Zanotujem y wpływy niektóre z kraju. W Li­
twie, na Żmudzi (miejscowości nie wymieniamy), osób 
trzydzieści siedm —  złożyło się aż na rh 7 g0 p. 1 3 .; 
z Galicyi, z Urmama pod Pom orzanam i osób siedm 
nadesłało jednemu z poborców  kor. 11 '23; El Chrzanowa 
z wieczornicy d. 11 maja r. b. tam że poborca otrzy­
ma! franków  11 '33 . W sferach tych oznaki patryotyzm u 
rzetelnie polskiego wielkie mają znaczenie. Z. M.

X ib ;I£’S3:
W Czermowcach: Edward Ka p ł o ń s k i ,  zegarmistrz, 

w 61 roku życia.

Z w racam y  u w agę na dział ogłoszeń „Popierajmy 
przem ysł krajow y", na str. 11  mniejszego numeru (pier­
wsza połowa).

P ro fe so r  ch o ró b  dzieci w Uniw. lwowskim dr. 
Jan Raczyński mieszka przy ulicy Sykstuskiaj 1. 42. 
Tel. 510

D om  bankowy August Schellenberg i Syn, we
Lwowie. Z wydawanej przez tenże dom bankowy gazetki 
losowań „N adzieja" dowiadujemy się, że na zakupiony 
tam że na s p ł a t y  m i e s i ę c z n e  los węgierski p re­
miowy z roku 1870 padła wygrana w kwocie 10.000 
koron. —  je s t to  fakt tern bardziej pocieszający, że 
w ygrana nastąpiła po zapłaconych zaledw ie kilku ratach. 
O by tylko takich więcej.

Podziękow anie.
W szystkim, którzy w nieutulonym moim smutku 

i żalu po stracie śp. nieodżałowanego męża Józefa Tom- 
palskiego okazali współczucie i wzięli udział w pogrze­
bie, W ielebnemu Duchowieństwu, zacnym druhom Soko-

M AGAZYN KONFEKeYI D A M S K IE J
L ^ :ó w ,  Z H Io te l O - e o ^ e ’^ ,  A l s a d e m i c l i a  L. 2 . O s k a j ?  M e l l e r  I  P i o t r

Poleca Płaszcza gumowe, proehowniki, zarzutki jakoteż wielki 
wybór bluzek jedwabnych, fularowych i batystowych po nader 

niskich cenach. 4972


